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Wstęp

GDY ZA­CZĘ­LI­ŚMY OMA­WIAĆ PO­MYSŁ na­pi­sa­nia książ­ki spe­cjal­nie dla na­sto­la­tek, po­wie­dzia­łam: „Je­stem za. Szko­da, że nie wpa­dło mi w ręce nic ta­kie­go, gdy sama mia­łam na­ście lat”. Ow­szem, było wów­czas wie­le ksią­żek dla mło­dych dziew­cząt, jed­nak te, któ­re czy­ta­łam, na nie­wie­le mi się zda­ły. Były peł­ne rad do­ty­czą­cych tego, co wol­no, a cze­go nie wol­no, re­guł, któ­re nie wy­da­wa­ły mi się zbyt sen­sow­ne oraz wska­zó­wek, jak być „grzecz­ną dziew­czyn­ką” (a by­cie „grzecz­ną dziew­czyn­ką” wca­le nie wy­da­wa­ło się za­chę­ca­ją­ce). Ale prze­cież chcia­łam być łu­bia­na, mieć wię­cej pew­no­ści sie­bie i przy­ja­ciół. Chcia­łam, żeby chłop­cy zwra­ca­li na mnie uwa­gę i my­śle­li, że je­stem faj­na, a dziew­czę­ta chęt­nie się ze mną przy­jaź­ni­ły. Chcia­łam być du­szą to­wa­rzy­stwa, li­de­rem gru­py, a nie tyl­ko jej człon­kiem czy wręcz sa­mot­ni­kiem. Nie wie­dzia­łam tyl­ko, jak tego do­ko­nać.

Być może my­ślisz po­dob­nie. Je­że­li tak, to mam dla cie­bie do­brą wia­do­mość! Trzy­masz w ręce książ­kę, dzię­ki któ­rej na­uczysz się, jak zo­stać taką oso­bą, jaką chcesz być. Za­uważ, że uży­łam sło­wa „na­uczysz się”, co jest jesz­cze lep­szą wia­do­mo­ścią! Ozna­cza to, że nie mu­sisz „mieć szczę­ścia”, być „uta­len­to­wa­na”, „bo­ga­ta” czy „pięk­na”, by zdo­być sym­pa­tię in­nych. Ci, któ­rym na­praw­dę się wie­dzie, nie uro­dzi­li się z tymi wszyst­ki­mi przy­mio­ta­mi, po­dob­nie jak Ti­ger Wo­ods nie uro­dził się z ki­jem gol­fo­wym. Od­nie­śli suk­ces dzię­ki temu, że do­kład­nie wie­dzie­li, cze­go chcą, i nie szczę­dzi­li wy­sił­ków, żeby osią­gnąć cel. I ty mo­żesz zro­bić to samo!

Moim za­da­niem jest wy­po­sa­żyć cię w pew­ną wie­dzę i na­rzę­dzia, któ­re po­mo­gą ci w two­jej obec­nej sy­tu­acji i będą ci słu­żyć przez resz­tę ży­cia. Im wcze­śniej za­czniesz je wy­ko­rzy­sty­wać (naj­le­piej już dziś!), tym le­piej bę­dziesz so­bie ra­dzić z ota­cza­ją­cy­mi cię ludź­mi. Re­gu­ły opi­sa­ne w tej książ­ce nie są żad­ną ta­jem­ni­cą, a jed­nak sto­su­je je za­dzi­wia­ją­co mało lu­dzi, mimo że gwa­ran­tu­ją suk­ces.

Po­wsta­nie tej książ­ki nie by­ło­by moż­li­we bez twór­cze­go za­an­ga­żo­wa­nia Mar­gu­eri­te Lamb, któ­ra uczest­ni­czy­ła w zbie­ra­niu ma­te­ria­łów i opra­co­wy­wa­niu wstęp­ne­go szki­cu. Dzię­ku­ję rów­nież Pa­isley Strel­lis za po­moc przy pi­sa­niu i mło­dzień­czy za­pał, bez­cen­ne w ostat­niej fa­zie przy­go­to­wy­wa­nia książ­ki. Obie po­świę­ci­ły wie­le cza­su na za­adap­to­wa­nie po­my­słów mo­je­go ojca do po­trzeb na­sto­la­tek. Mar­gu­eri­te i Pa­isley ze­bra­ły set­ki stron wy­wia­dów, prze­pro­wa­dzo­nych za­rów­no z na­sto­lat­ka­mi, jak i od­no­szą­cy­mi suk­ce­sy mło­dy­mi ko­bie­ta­mi, z któ­ry­mi – jak są­dzę – Czy­tel­nicz­ki mają wie­le wspól­ne­go.

Je­śli zaś cho­dzi o mnie... Pa­mię­tam, że gdy mia­łam na­ście lat, ży­cie nie­raz wy­da­wa­ło mi się nie do znie­sie­nia. Mam na­dzie­ję, że dzię­ki wspól­nej wie­dzy na­sze­go ze­spo­łu i mo­je­go ojca uda­ło nam się przed­sta­wić Czy­tel­nicz­kom prost­szą i bar­dziej przy­stęp­ną me­to­dę na­uki umie­jęt­no­ści ży­cio­wych niż ta, któ­rą pro­po­no­wa­ły po­rad­ni­ki dla mo­je­go po­ko­le­nia. Daj­cie nam znać, czy tra­fi­li­śmy. Przy­jem­nej lek­tu­ry!

Don­na Dale Car­ne­gie
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Je­śli masz ocho­tę na miód, nie niszcz ula

– Dale Car­ne­gie

 

 

Wyobraź so­bie, że pew­ne­go dnia od­kry­wasz, że każ­dy twój ruch – to, jak się ubie­rasz, jak wi­tasz się z ro­dzi­ca­mi czy jak od­po­wia­dasz na lek­cji – wszyst­ko to jest oce­nia­ne, a punk­ty wy­świe­tla­ne są na ogrom­nej ta­bli­cy wy­ni­ków tak, że każ­dy może je wi­dzieć. Zda­jesz so­bie spra­wę, że twój wy­nik wpły­wa na to, w jaki spo­sób lu­dzie cię po­strze­ga­ją (po­dob­nie jak ich wy­nik zmie­nia twój sto­su­nek do nich), jed­nak nie je­steś pew­na, któ­re de­cy­zje zwięk­sza­ją punk­ta­cję, a któ­re nie. Za­czy­nasz się na­wet za­sta­na­wiać, czy tym, co się z tobą dzie­je, nie rzą­dzi cał­ko­wi­ty przy­pa­dek. Kosz­mar, praw­da? Nie­ste­ty nie. Każ­de­go dnia na­sto­lat­ki mu­szą ra­dzić so­bie w śro­do­wi­sku szkol­nym. Nie­wie­le jest w ży­ciu oko­licz­no­ści, któ­re do­bit­niej uświa­da­mia­ją ci ist­nie­nie po­dzia­łów niż przy­ję­cie lub od­rzu­ce­nie przez gru­pę, po­dział na „my” i „oni”, po­czu­cie, że je­steś „w po­rzo” albo zu­peł­nie od­sta­jesz – i w do­dat­ku nie­ustan­nie przy­po­mi­na­ją, jak wy­pa­dasz na ska­li.

Nie­daw­no prze­pro­wa­dzo­no ba­da­nia obej­mu­ją­ce uczniów klas w wie­ku 13–15 lat. Wy­ni­ka z nich, że pra­wie 30% ba­da­nych w ja­kiś spo­sób mia­ło do czy­nie­nia z pro­ble­mem znę­ca­nia się, jako ofia­ra, spraw­ca czy też jed­no i dru­gie. By­łam wstrzą­śnię­ta, w prze­ci­wień­stwie do dziew­cząt, z któ­ry­mi roz­ma­wia­ły­śmy, pi­sząc tę książ­kę – żad­na z nich na­wet nie wy­da­ła się zdzi­wio­na; może je­dy­nie tym, że ta licz­ba jest ni­ska. Wie­le z nich opo­wie­dzia­ło o wła­snych do­świad­cze­niach. Oto opo­wieść Ju­lie, lat czter­na­ście:

 

Jest w na­szej kla­sie dziew­czyn­ka o imie­niu Ma­rie, z któ­rej wszy­scy się śmie­ją. To strasz­na per­fek­cjo­nist­ka; gdy pi­sze­my test, co wszyst­kim zaj­mu­je dzie­sięć mi­nut, ona za­wsze sie­dzi nad nim całą go­dzi­nę. Ma ob­se­sję na punk­cie ba­le­tu i ni­g­dy o ni­czym in­nym nie mówi, tyl­ko o tych swo­ich lek­cjach tań­ca. Cho­dzi też tro­chę o jej wy­gląd. Sta­ra­łam się być dla niej miła, ale w koń­cu i ja za­czę­łam jej do­ku­czać. Śmia­ła się z na­szych żar­tów, nie da­wa­ła po so­bie po­znać, jak bar­dzo ją ra­ni­ły, ale pew­ne­go razu jej mama po­wie­dzia­ła mo­jej, że Ma­rie co­dzien­nie po szko­le pła­cze. Gdy mama za­py­ta­ła mnie o to, po­czu­łam się okrop­nie. Po­wie­dzia­łam jej, że sta­ra­łam się trzy­mać stro­nę Ma­rie, ale to było zbyt trud­ne. Każ­de­mu za­le­ży na tym, aby być łu­bia­nym, a ja nie chcia­łam, żeby resz­ta kla­sy od­su­nę­ła się ode mnie, dla­te­go że z nią trzy­mam. Wiem, ja­kie to strasz­ne. By­łam już kie­dyś w ta­kiej sy­tu­acji...

 

Z opo­wia­da­nia Ju­lie do­wia­du­je­my się, że mia­ła do czy­nie­nia ze znę­ca­niem się za­rów­no jako ofia­ra, jak i spraw­ca. Wy­da­je się nie­praw­do­po­dob­ne, że ktoś, kto z wła­sne­go do­świad­cze­nia wie, jak strasz­nie jest być wy­klu­czo­nym i wy­śmie­wa­nym, za­cho­wu­je się tak wo­bec ko­goś in­ne­go. Jed­nak gdy do­kład­niej przyj­rzy­my się sło­wom Ju­lie, za­uwa­ży­my, że bez wzglę­du na to, co kie­dyś prze­ży­ła, nie sta­wia się w sy­tu­acji Ma­rie. Gdy­by rze­czy­wi­ście jej współ­czu­ła, nie mo­gła­by nie trzy­mać jej stro­ny. A Ju­lie jest wraż­li­wa ra­czej na kry­ty­kę swo­jej mamy. Jak po­wie­dział kie­dyś Dale Car­ne­gie: „Kry­ty­ko­wa­nie jest bez sen­su, po­nie­waż zmu­sza do obro­ny i zwy­kle po­wo­du­je, że za­czy­na­my się uspra­wie­dli­wiać”.

Był tak bar­dzo prze­ciw­ny kry­ty­ce, że za­wsze przede wszyst­kim prze­ko­ny­wał: nie kry­ty­kuj, nie po­tę­piaj i nie po­uczaj. Spójrz­my na przy­kład Ju­lie, a sta­nie się ja­sne, dla­cze­go po­win­ny­śmy trzy­mać się tej za­sa­dy. Za­cho­wa­nie Ju­lie jest sprzecz­ne ze wszyst­ki­mi trze­ma za­le­ce­nia­mi: kry­ty­ku­je Ma­rie, po­tę­pia ją za jej wy­gląd i oso­bo­wość i w koń­cu po­ucza, że nie jest w sta­nie nic zro­bić, by jej po­móc. Wie­le z nas na­tych­miast stwier­dzi, że same ni­g­dy nie za­cho­wa­ły­by się w ten spo­sób, jed­nak tego typu my­śle­nie już samo w so­bie jest for­mą kry­ty­ki. Nie do nas na­le­ży osą­dza­nie Ju­lie. Dale Car­ne­gie wie­rzył, że „kry­ty­ko­wać, po­tę­piać i na­rze­kać po­tra­fi każ­dy głu­piec – i więk­szość głup­ców to robi. Ale aby zro­zu­mieć i da­ro­wać, po­trze­ba cha­rak­te­ru i sa­mo­kon­tro­li”. Jed­nak jest coś, cze­go mo­że­my się od Ju­lie na­uczyć. Wszyst­kie wie­my, jak pod­le jest zna­leźć się w nie­ła­sce oto­cze­nia, ale przy­kład Ju­lie po­ka­zu­je też, jak może być okrop­nie, gdy się do­wie­my, że ktoś cier­pi z na­sze­go po­wo­du. Nikt nie chce ucho­dzić w swo­ich oczach za okrut­ne­go prze­śla­dow­cę czy ko­goś zbyt tchórz­li­we­go, by prze­ciw­sta­wić się resz­cie. Jed­nak wy nie mu­si­cie po­peł­niać ta­kich błę­dów. Je­że­li uda wam się prze­stać kry­ty­ko­wać in­nych, a tak­że na­uczy­cie się wy­ko­rzy­sty­wać ne­ga­tyw­ną ener­gię tak, by dzia­ła­ła na wa­szą ko­rzyść, bę­dzie­cie co­raz le­piej ra­dzić so­bie w trud­nych sy­tu­acjach.



* SKOŃCZ Z PO­TĘ­PIA­NIEM *

W szko­le śred­niej na po­rząd­ku dzien­nym ktoś się z ko­goś śmie­je czy o kimś plot­ku­je, i chy­ba każ­dy ma jed­no lub dru­gie na su­mie­niu.

– Lily, Rho­de Is­land

 

WIE­DZIEĆ, ŻE NA­LE­ŻY oka­zy­wać in­nym zro­zu­mie­nie i współ­czu­cie, a na­praw­dę to ro­bić, to dwie róż­ne spra­wy. Nie mam tu na my­śli ni­cze­go nie­zwy­kłe­go; pew­nie od ma­łe­go sły­szysz: „Nie rób dru­gie­mu, co to­bie nie­mi­łe”, mam ra­cję? Dla­cze­go za­tem tak trud­no jest nam rze­czy­wi­ście prze­stać to ro­bić i po­sta­wić się w sy­tu­acji dru­giej stro­ny? Może dla­te­go że cho­wa­my się za ste­reo­ty­pa­mi. O wie­le ła­twiej jest po­słu­gi­wać się po­chop­ny­mi uogól­nie­nia­mi typu: spor­tow­cy są tępi, che­er­le­ader­ki płyt­kie, a człon­ko­wie klu­bu sza­cho­we­go to idio­ci, niż trak­to­wać każ­de­go jako od­ręb­ną jed­nost­kę – ko­goś, kto, po­dob­nie jak my sami, nie chciał­by być po­strze­ga­ny w ka­te­go­riach pła­skie­go ste­reo­ty­pu. Praw­da jest taka, że prze­śla­do­wa­nia, któ­rych je­ste­śmy świad­ka­mi w szko­łach czy w miej­scach pra­cy, zni­kły­by od razu, gdy­by każ­dy w wie­ku od lat ośmiu do stu ośmiu za­wsze szcze­rze sta­rał się spoj­rzeć na daną sy­tu­ację z punk­tu wi­dze­nia dru­giej stro­ny.

Nie zna­czy to, że masz zre­zy­gno­wać z wy­ra­ża­nia wła­snych opi­nii i po­my­słów, z wła­sne­go punk­tu wi­dze­nia, czy­li tego wszyst­kie­go, co czy­ni cię ory­gi­nal­ną i nie­po­wta­rzal­ną oso­bą. Jest duża róż­ni­ca mię­dzy osą­dza­niem czy po­słu­gi­wa­niem się ste­reo­ty­pa­mi a kon­struk­tyw­ną kry­ty­ką, wy­ni­ka­ją­cą z do­brej woli wo­bec dru­giej oso­by. Ro­zu­miesz, o co mi cho­dzi? Spójrz na to z tej stro­ny: na­wet, je­że­li masz ra­cję, je­że­li two­je za­rzu­ty wo­bec ko­goś są za­sad­ne, to war­cze­nie na tę oso­bę z po­wo­du jej prze­wi­nień – lub, co gor­sza, upo­ka­rza­nie jej – nie spra­wi, że za­cznie za­cho­wy­wać się ina­czej. Dale Car­ne­gie przy­to­czył wy­ni­ki ba­dań słyn­ne­go psy­cho­lo­ga, B.F. Skin­ne­ra, któ­ry „udo­wod­nił eks­pe­ry­men­tal­nie, że zwie­rzę na­gra­dza­ne za do­bre za­cho­wa­nie na­uczy się o wie­le wię­cej i szyb­ciej oraz utrwa­li wy­uczo­ną wie­dzę na dłu­żej niż zwie­rzę ka­ra­ne. Póź­niej­sze ba­da­nia wy­ka­za­ły, że do­ty­czy to tak­że lu­dzi. Kry­ty­ku­jąc in­nych, nie zmie­nia­my ich, czę­sto na­to­miast po­wo­du­je­my trwa­łą ura­zę”. Uwa­żasz, że to nie­praw­da? Za­nim od­po­wiesz, wy­ko­naj krót­ki test, dzię­ki któ­re­mu prze­ko­nasz się, czy po­tra­fisz od­róż­nić kon­struk­tyw­ną kry­ty­kę od tej nisz­czą­cej.

 


Two­ja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka przy­cho­dzi do szko­ły z nową, kosz­mar­ną fry­zu­rą. Jak re­agu­jesz?

a) Idziesz z nią do ła­zien­ki, by się prze­ko­nać, czy z prze­dział­kiem bę­dzie jej bar­dziej do twa­rzy

b) Po­cie­szasz, że wło­sy prze­cież w koń­cu od­ro­sną...

c) Cze­kasz, aż znaj­dzie­cie się w za­tło­czo­nym bu­fe­cie szkol­nym i przy wszyst­kich mó­wisz jej, że za­raz po lek­cjach po­win­na po­gnać do cen­trum han­dlo­we­go – sły­sza­łaś, że mają wła­śnie to­tal­ną wy­prze­daż ka­pe­lu­szy

Uwiel­biasz sto­krot­ki, a twój chło­pak przy­no­si ci na uro­dzi­ny bu­kiet róż. Co ro­bisz?

a) Za­chwy­casz się kwia­ta­mi, mó­wiąc mu, że są wspa­nia­łe – o swo­im za­mi­ło­wa­niu do sto­kro­tek przy­po­mnisz mu kie­dy in­dziej.

b) Dzię­ku­jesz i mó­wisz, że róże to two­je ulu­bio­ne kwia­ty... za­raz po sto­krot­kach.

c) Stwier­dzasz, że gdy­by choć odro­bi­nę słu­chał tego, co mó­wisz, to by wie­dział, że uwiel­biasz sto­krot­ki, a róże uwa­żasz za ba­nal­ne.

Two­ja sio­stra, któ­rej „słoń na ucho na­dep­nął”, chce iść na ca­sting do szkol­ne­go mu­si­ca­lu. Co ro­bisz?

a) Dzwo­nisz po swo­ją uzdol­nio­ną mu­zycz­nie przy­ja­ciół­kę, żeby dała jej szyb­ką lek­cję śpie­wu.

b) Ra­dzisz sio­strze, by po­cze­ka­ła do przy­szłe­go se­me­stru i po­sta­ra­ła się o rolę w zwy­kłej sztu­ce.

c) Py­tasz ją, od kie­dy Nędz­ni­cy to ko­me­dia.

Two­ja mama zno­wu przy­pa­li­ła pie­czeń. Co ro­bisz?

a) Zja­dasz, w koń­cu prze­cież się nie otru­jesz.

b) Roz­grzeb ujesz pie­czeń na ta­le­rzu, by wy­glą­da­ło na to, że coś zja­dłaś, a po­tem po ci­chu czymś do­ja­dasz, żeby nie czuć gło­du.

c) Py­tasz mamę, czy chce, że­byś w koń­cu po­ła­ma­ła so­bie na tym zęby.



 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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